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4-0 klass. szkoła męzka z kl. wstępną 
i pensyjonatem 

W. Ploszyńskiego 
w Kielcach. 

Przyjmuje od nowego półrocza szkol. uczniów przy­
chodnich i peDsyjonarzy. W pensyjonaeie Kon' 
wersacyja w jęz. fran. i niem. przy 
dwóch Kuwernt"rach Kierunek klassyczno 
realny. (2-1) 
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Tanie wydaWnictwa ludowe. 
:r_ 

Od lat wielu już się dowodnie przeko­
lumo, źe tanie ludowe wydawnictwa, nie­
mało si~ przyczyniły do powołania wieśnia­
ka środkowej i zachodniej Europy, ku prak­
tycznej i przynoszącej realną korzyść pra­
cy. Czero jest w porównaniu z naszym 
wiejskim ludem, czech, belgij czyk, niemiec, 
.zwajoar, francuz - o tem aż nlldto wiado­
mo. A powtarzamy - w podniesieniu do­
brobytu zachodniego wieśniaka i w nauCze­
niu go, jak sobie radzić we ' własne m mie­
SIkaniu, jak postępować z glebł i resztą 
swojego dobytku, niemał1) rolę, oprócz szko­
ly, odegrały i odgrywają broszurki gro­
Bzowe. Sporo takich broszurek jest już i 
u nas; tytko ~e lud wie o nich stosunkowo 
aamało, więo kupuje je albo bardzo rzadko 
albo też, jak w niektórych okolicach, wcale 
aię o takowe nie pyta. 

Otóż chcąc przyjść w pomoc ludo\vi i 
rozbudzić w mm potrzebę taniego ozy tania, 
któreby mu w celach jego własnej korzyści 
otwierało oczy, nauczało praktyczniejszej 
• iż dotąd i rozsądniejszej gospodarki, zwra­
camy się najprzód z prośbą do tutejszych 
ksi~garni o zaopatrzenie się w tanie, ma­
jłce umoralniającą i praktyczną wartość, lu­
dowe wydawnictwa, a powtóre, mamy nadzie­
ję, że nas w naszym zamiarze podtrzymają 
",szysoy, którzy z inteligentniejszemi wśród 
ludu jednostkami mają jakąkolwiek styczność, 
jakoto dwór, plebania, szkoła etc. Niemnłą 
w tym kierunku wyświadczyło by usługę 
nkupienie pewnej ilości takich książeczek do 
fabryk, stacyj dróg żelaznyoh, iłowem tam, 
gdzie dość często skupia się kilku, a czasa­
mi znaczna nawet liczba ludzi spędzających 
czas bez pracy. Podsunięcie w takiej chwi­
li pożytecznej ksi'lżec:.:ld wywołałoby z je­
dnej strony wdzięczność, a z dt·ugiej roz­
budziłoby ohę~ do korzystania z wiedzy. 
Ksił2ec"ki, o których mowa, mogłyby być 
aabywane i bez ponoszenia nawet z czy jej­
błdź strony kosztów, przy takich .ebioro-

wych zajęciaeb;~.gdzie są kal!y za nieznaczne 
i\łużbowe przekroczenia. Kara taka chociaż 
w części na książtlczki obrócona, chyba 
lepszej i praktyczniejsLoej nie znajdzie lo­
kacyi, a wyniki ztąd mogą być bardzo do· 
niosłe, bo czytajrtcy jeden drugiemu roz­
powie, zachęci w ten sposób, rozbudzi za­
jęcie, zwiększy pokup. 

A:!:eby i naSie odezwanie się choć jakie. 
kolwiek mogło pol.liągnąć za sobą następ­
stwa, redakcyja postanowiła przeglądać wy­
dawnictwa ludowe i stopniowo podawać w 
"Tygodniu" treść tych książeczek, jakie, 
według jej uznania, zasłu!,!ujl} na to, 
a~9by je co rychlej nabywano i ezyt-lno. 

Na początek wybieramy. 
1 ~Stopniowe pO'ZDauie Świata."-przez Promyka k. 15 
2 "Sad przy ohacie" Jankowskiego wyd. Promyka. k. 16 

Na 70 stronicach pierwszej książeczki 
znajdzie odpowiedni czytelnik dwie mapki 
i kilkanaście objaśniajlłcych rysunków. 

Z bardzo przystępnego opowiadania mlUczy 
się, co to jest widnokrl}g, gdzitl północ, 
wschód i t.d. ua mapie i na ziemi; zapozna 
się %e ' swym krajem, Ił następnie z krajami 
sąsiedniemi, będzie miał wskazaną drogę do 
stolic niektórych państw, dowie się zkąd 
Wisła bierze początek i doklłd wpada, sło­
wem nauczy si~ oryjentować około siebie, 
poczem zn!&jdzie krótki opis, oprócz Europy 
i reszty części swiata. . 

Na co się przyda "Sad przy chacie" 
wskazuje iam tytuł książeczki, jakkolwiek 
nie przemilczamy, że jest ona trzymana W 
tonie cokolwiek mniej popularnym, niż po­
przednia. Znajdujemy tam także niepo­
trzebnie wprowadzoIle wyrazy obce. Od­
nośnie zaś do celu i wskllZań praktycznych 
"sad przy chacie" dla naszego wieśniaka 
może być bardzo korzystnym: nauczy go, jak 
urz'ldzić ogródek, kiedy i co sadzić, jak 
pielęgnować, jak i z czego korzystać. Do 
książeczki dołączono kilka planików ogród­
ków. Jeśli POczlłtkowa technika będzie wy­
magała praktycznych wskazówek, to takowe 
każdy wieśniak, jeśli zechce, znajdzie w nie­
dalekim od siebie otoczeniu: we dworze, 
plebanii, albo u ogrodnika slłsiedniego. 

Obie wzmiankowane książeczki na po­
cZ'lttlk naj szczerzej polecamy. 

W ciągu dalszym poda piszący wiadomość o 
następujlłoych książeczkach: 1) Przyjaciel 
D"obiu", 2) O skarbie w Pasiece", 3) 
"Krótki rys bodowania zwierząt domowych" 
i t. p. 

Chcemy wierzyć, ~e poruszona na tern 
miejscu kwestyja nie p020stanie bez od­
głosu, a przeciwnie, w ludziach żywo­
tniejszych wszelkich od~ieni, znajdzie 
takie popucie, jakiem będą mogli rozpo­
rządzać i jakie za najodpowitldniejsze w 
danych warunkach uznaj Ił. SlłdzlłC z po­
jedyńczych objawów, których sami byliśmy 
świadkami, mamy to niezłomne przekona­
nie, że i nasz wieśniak, skoro mu siE} wska­
że-~dzie, ao i dla jakich celów ma nabyć, 
za nabyciem pożytecznych książeczek po-
dlłży. ..4.. Strayiowski. 

Wartość Korespon~encyj. 

Przyczyna trudności rozwoju prasy 
prowincyjonalnej, zdaje się przechodzić wre­
szcie do świadomości ogółu. Oto jedno ~ 
pism warszawskich taklł pod tym wzglę­
dem czyni u wagę: "prasa stułeczna możlt 
"obejść się bez czynnego współudziału pu­
"blicznoś ći inteligentnej, gdyż posiada od­
"rębną falangę reporterów, którzy zajmujł 
się wiadomościami informacyjnemi. Dla 
pism zaś prowincyjonalnych, kwestyja do· 

"rywczego chociażby współpracownictwa 
"stanowi nieledwie kwestyj'} użyteczności 
"pism. W stręt do pióra, jakiemu podle~a 
"większość mieszkańców prowincyi, sprawia, 
"i~ gazety prowincyjonalne (których zada­
"niem jest zbieranie faktów zycia spoleczneg() 
"z gubernijalnego światka, jako cennego 
"maleryjału do uogólnień) bywajlł czasami 
"tak bezbarwne, jż mimowoli przychodził 
"na myśl wątpliwości co do potrzeby ich 
"istnienia" • 

Autor powyższego doskonale pojmuje za 
danie organu prowincyjonalne~o i musiał 
przyglądać się zblizka życiu naszych party­
kularzy, skoro ocenia całlł trudność redago­
wania pisIO prowincyjonalnych. Tem tet 
cenniejsze są dla nas z tego źródła pocho­
Jzące słowa uznania, wobec powszechnej 
dziś skłonności do bezwzględnego niezado­
wolenia, wobee ogólnego zniechęcenia i nie­
uwzględnienia niczyjej pracy i dobrej woli. 

Czy istotnie "najlepiej" wypełniamy za­
danie pisma prowincyjonalnego, jak twier­
d%i autor - nie wiemy; ale wiemy to, te 
staramy się je spełniać dobrze i, że jeśli 
istotnie "korespondeooyje nasze z Łasku i 
"z nad Przemszy dały pobudk~ do podnie­
"sienia i wyjaśnienia niejednej doniosłego 
"znaczenia kwestyi" to zasługa w tem nie na­
sza, ale tych kilku współpra"owników miej­
scowych i kortspondentów, którzy pojl}wszy 
wraz z nami zadanie pisma prowincyjonal­
nego, zechcieli nam dobrą wolą i pracą swo· 
ją dopomódz • 

Wartość dobrych korespondeooyj dla or­
ganu prowincyjonalnego jest nieobliczońa­
i jak słusznie twierdzi "Głos", stanowi 
kwestyję roztrzygająclł o potrzebie istnienia 
pisma. Materyjał ten cenić też umiemy 
jak na to Z8i\ługuje i o dostarczanie nam 
takowego niejednokrotnie zwracaliśmy si~ 
z prośbą do czytelników zamiejsoowych. 

Nie wszystkie jtldn!&k korespondencyje za. 
sługują na miano materyjału cennego. Sł 
korespondenci, których o nic więcej d\i­
prosić się nie można, nad ouszerne rozpra­
wy o teatrze i pogodzie. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, abyśmy takioh doniellień nie 
potrzebowali - nie, ale krótką o nicb 
w;rmhnka jest wystarczajlłolł. Cennemi za to 
nadewszystko dla nas korespondencyjami Sił 
te, które obejmują w sobie blłdź to eało­
kształt sios"nków fpolecznych danej miejsco­
wości, blłdŹ też pewnlł, danlł cZ,8tk~ teg<ł 
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całokształtu, podaną w formie zwięzłej a 
treściwej. 
Weźmy naprzykład kl)respondencyj e z 

nad Przemszy: tu p. Korwin odsłonił zdu­
mionym oczom naszym i wciąż odshmia go­
spodarkę niemców na naszych kresach; on 
to właśnie pierwszy opowiedział światu o 
arbitralności pp. Wiesterów "jeneralnych 
dyrektorów" zakładów ~órniczych pana von 
Kramsty i o jego specyjalnem prawodaw­
stwie. W listach z Łasku dl'Ukujemy sze­
reg dowodów, ujawniających germaniza· 
torskie zapędy niemców \V innej stl'onie 
naszej gubernii, oraz niektóre charaktery­
styczne rysy obyczajowe z łaskiego za­
kątku. W korespondencyi z Przyrowa, ca­
łokształt stosunków T':liejsCGwych odmalo­
wany został tak jusno, że czytelnik pozna­
je się z nim jak najdokładniej. Zeszłol'o­
czne koreRpondencyje z Ozęstochowy dały 
nam kompletny obl'az tamecznego ruchu 
przemysłowego, a dawny korespondent z 
Rawy notował wszelkie objawy życia i po­
trzeb owego zakątka. 

Przysłowie mówi, że "nie odrazu Kra­
ków zbudowano",-nie odrazu też niewpra­
wny do pióra dyletant i obserwator pro· 
wincyjonalnego ;i;yci~ t l'Il fi na właści wą 
drogę, dopatl'zy się chal'a kteryatycznego 
rysu tego życia, odszuka jego nieprawi­
dłowości i zboczeń-niezawsze je w odpo­
wiednią potl'afi ująć formę. Ale nie powi­
nien się tem zrażać bynajmniej. Powiedzie­
liśmy niedawno, że dla korespondentów je­
łlteśmy bardzl) pobtażliwi i radzibyśmy, 
aby wszyscy nasi współpracownicy i czy­
telnicy zechcieli być równie pobłażliwymi. 
Leży to w ogólnym naszym interesie; bo 
tylko metoda pobtażli wości moie wytwo­
rzyćl . wśród prowincyjonalnej inteligencyi 
ów lCzny szel'eg korespondentów, na któ­
rych tak ogólnie zbywa redakcyjom (*). 

M. D. 

r*) Przyczyną braku koreapondt'ntów jest także 
nieopisanie wielka wrażliwość ich na jakiekolwiek 
poprawki lub przeróbki, które, pomimo całej pobłaż­
liwości ze strony redakcyi, są często nieunikniolle. Dzi­
wna rzecz! większość tych, którzy koreapO:ldencyj Di~ 

Z partykularza 
szkicował 

A. Krzewski. 

I. 
Korespondent. 

W lipcu r. b. przejeżdżałem przez je­
dno z małych miasteczek położonych w 
naszej gubcl'nii. 

Ponieważ było kolo godziny 6-tej po po­
łudniu, a jadąc dalej przybyłbym na sta­
cyję drogi żelaznej dopiero około 11 w no­
cy, postanowil'em zanoCOwać \V miasteczku 
i nazajutrz, równo ze świtem, wyjechać. Za­
jazd rozumie się utrzymywał żyd. 

Dopytawszy się o handelek, poszedłem 
aby co przekąsić; bylem bowiem strasznie 
głodny, nie jadłem nic przez 8 godzin i 
wytrząsłem się porządnie, jadąc po naszych 
sławnych drogach. Zaszedłem więc do han­
delku a zarazem oukiemi, gdzie znalaztem 
IImietankę towarzystwa miasteczka. Kilku 
mężczyzn rozmawiało głośno, siedząc przy 
oknie. 

W zią wszy krzesło, usiadłem przy dru­
p:im stoliku i zacząłem wyglądać przez okno. 
W tern do sklepu weszła jeszcze jedna oso-

. bistoŚć. Był fo staruszek z siwiutką jak 
śnieg głową; mężczyzni, siedzący przy eto­
le, zobaczywszy go, zaczęli się wynosić je­
den za drugim, nizko się kłaniając starusz­
kowi, który oddawał jeszcze niższe ukłony. 

Przybyły załatwiwszy jakiś sprawunek, 
wyszedł ze sklepu. Zaciekawiony tą osobi· 
stością, zapytałem kupoa, ktoby to był. 

- Ee, panie - odrzekł mi z tajemniczą 
miną, kładąc palec na ustach, - to podej­
rzana osoba. 

TYDZIEN 

pi ózą, tłomaczy się tern, że ręka ich do innej pracy n/twy­
kła, że z piórem trlldno daje sobie radę;-ilekroć jeduak 
ktoś pióro to weźmie do ręld, pisze nieżl e, opraco­
wywa I'zecz blahą starannie i obszernie pod wzglę­
dem stvlowym i-za warunek dalszego współpraco· 
wnictwa kładzie )Jodanie pracy swojej w całoBci, 
Iiez względu na jl'j obszar, bez względu nawet lIa to, 
ze duch i kierunek pisma muszą być jednolite, ze 
przeto redakcyj a tli i owdzie na dany pogląd zgo­
dzić się nie może. 

Pismo nasze rozporządza tak ograniczon~ prze­
strzenią, że jedynie kwestyje mające zilacZenie dla 
ogółu mieszkańców miasta lub guberuii obszerniejsze 
w niem mil'jsce znaltlżć mogą: tym też poświęcamy 
artykuły wstępn'! i felij etony, redagowane tli w 
Piotrkowie, jako w ognisku całej okolicy. Gdybyśmy 
takowe z każdego zakątka podawać chcieli, mu· 
sielibyśmy przeznaczać tyle miej~ca, ile go daje przy 
kilkunastu tysiącach prenumeratorów "Kraj" peter­
sburski. Z konieczności więc musimy się ograniczyć 
na podawaniu-jakeśmy rzekli-w formie 1-vvięzłej 
i treściwej, faktów obejmujących w sobie bądź to 
całokształt stosunków sjlołecznych danej miejscowości 
bądź też pewną daną cz,!stkę tego całokształtu. 

Wiadomości Bieżące. 

Pod adre.em Towarzystwa 
Kredytowego (Artykut nadesłany). 

Kur y jer Codziennny podał w M 355, wy­
jętą z "Gazety Lubelskiej" wiadomość, tl·e· 
ści następującej: 

Dobra lubartowskie sprzedawane były przez bank 
polski częściowo, przez licytacyj e, IV czasach, gdy go· 
rączka nabywania .. iemi i spekułl)wania nią naj­
więcej była rozwinięta. 

Płacono tez ceny niezmiernie wysokie, bo docho­
dzące często do 4000 rubli za włókę. Gdy DMtała 
stagnacyja, a z nią gwałtowna obniżka Cell ziemi, 
nowonabywcy folwarków, składających dawne dobra 
lubartowskie zostali wszyscy w interesach zachwiani. 
Pragnąc wyjsć z trudnego położenia, wystąpili uo 

b/tnkn państwa o zwolnienie ich od płacenia rat 
przez lat parę. Bank państwa, jak donodi "Gazeta 
lubelska" przychylił się do prośby i zwolnił nałJyw­
ców dóbr lubarto"l'skicb, od płacenia rat przez dwa 
lata, co'w każdym razie jest daleko zyskownipjszą 
manipulacyją, niż powtórna wystawienie dóbr na Ii­
cytacyję." 

Willdomość ta, wielkie ma znaczenie dla 
nasze~o ziemiaństwa w obecnycb, ciężkich 
czasach i zastuguje na baczniejszą uwagę 
osób interesowanych. Pożądanem by było 
nudewszystko, ażeby sfery kiel'ujące spl'a-

- Jakto?- zapytałem.- On? ten staru­
szek, podejrzana osoba? Uha, cha, eha! Cóż 
on robi? 

- On, panie, właściwie, nie robi nic; ma 
małą emerytUl'kę, był kiedyś podobno na­
uczycielem, teraz pisze, rozumie pan, on 
pisze do gazet. Od 2-ch lat, jak tylko za­
mieszkał w naszem miasteczku, nie zosta­
wił na nikim suchej nitki. Raz nawet sa­
mego burmistrza tak osmarował, że ... Ale 
pan pewnie nie ciekawy tego? 

- OWElzem, jestem bardzo ciekawy. O 
cóż tedy poszło? 

- Widzi pan, rok ternu, zapaliła się 
stodoła u Janlcla. Pan wie gdzie J!>nkiel, tam 
na rogu, koło kościoła, naprzeciw z1jazdu, 
Ludzie skoczyli do sikawek i beczek, ale 
te porozsychały się tak, że nie było w czem 
wozić wody. Urwanie głowy: ale to nic, 
ogień jakoś tam ugasifi i straty stosunko­
wo były bardzo małe. W tydzień potem 
przeczytaliśmy w jednem z pism warazaw­
skich "korespondencyję" z naszego miasta. 
Co tam i jak było napisane, powtórzyć te­
raz pacu już nie mo~ę; ale burmistrz był 
dotknięty najbardziej. To też aż wściekał 
się ze złości; wziął to tak do serca, że przez 
dwa dni do nikogo nie mówił i nawet nie 
byt u mnie. Potem kazał beczki i sikaw­
ki powtaczać do szopy, aby ich żaden oie­
kawski nie oglądał. Jak mówią, bUI'mistrz 
dostał urzędowy papier z naganą-ale tyl· 
ko tak mówią, nie ma w tern nic pewIłe­
go; to tylko prawda, że jakiś ozas ohodził 
pochmurny i gniewny. Otóż, widzisz pan, 
co on narobił. Ale nietylko burmistrza, 
lecz i nas osmarował, i mnie także, choć 
Bogu ducha jestem winien. Z początku nie 
wiedzieliśmy, kto to pisze; myśleliśmy, że 
to ksiądz wikary, co niedJlwno nastałj dla 
nie, w czal1ie pożaru go nie było) był u wóe, 

wamI naszego Towal'zystwa Kredytowego 
Ziemskiego, zechciały rozważyć gruntownie, 
czy ulgi zrobione ziemianom Lubartowskim 
pl'zez bank państwa, nie dałyby się zasto­
sować w jaki bądź sposób do og6tu dóbr 
stowarzYlJzonych? Nie podlega żadnej wąt­
pliwości, że dtug towa"zystwa jest na dziś 
zbyt ciężkim dla n!lszej nieruchomości 
ziemskiej, którllj Zf\!!l'aża pow.~zechna ruina; 
Towarzystwo wi~c ratując jednostki, sulwo­
wało by i własną zbiorową egzystencyję. 
Wiadomo jest aż nadto, że nam potl'zeba 
kt-edytu taniego; pomqc zaś towarzyst\fa 
jest zbyt d.·o;ra, nieodpowiednia obecnym 
warunkom ekonomicznym, i co naj wyżej 
pI'zedłuża tylko męczącą. agoniję ziemiań­
stwa, co bardzo łatwo dowieść naj prostszym 
rachunkie:n arytmetycznym, Własność wię­
ksza przechodziła przed laty 20 ciężkie 
p!'óby i napl'óino oczeki wała pomocy od 
własnego Stowal·zyszenia. Dziś położenie 
łatwiejszem nie jest; zwracanie więc wzro­
ku ginącej własności wiQkszej ku swojemu 
Towarzystwu Kredytowemu, zupełnie jest 
uspra wiedli wione. 

Ogranicza'l1y się tymczase:n na tuj po­
bieżnej wzmiance; pragniemy bowiem tylko 
zapoczątkować w uaszej zaściankowej pl'asie 
tę myśl, tkwiąct} uparcie vv skłopotanych 
głowach wszystkich ziemian i wywołać ob­
szerny roz!Jiól' tej k wel3tyi, ze strony kół 
kompetentnych, W, M. 

- Podatki miej!Jkie. W skutek 
nowego szacunku dochodu z domów, po­
datek podymny · w PiotJ'kowie został pod~ 
niesiony na nustęrujące pięciolecie w tlpO­
sób następujący: podymne rztłd<lWO z 12730 
na 15680 rs., podymne miejskie z 424~, na. 
5226. Od wysokości podymnego zależy wyso­
kość pam innych podatków, jak kwaterunko­
wego i transportowego; oba razem wynoszą 
105% podatku podymnego rzą.dowego. Przy­
chód, z którego się oblicza podatek podymny 
został oszacowany na 403340 rubli; -w la­
tach poprzednich ten pl,zychód był szacowany 
na 326679 rs. W roku bieżącym składka szkol­
na ulegnie także rod wyższeniu o 730 ru-

Dopiero pan El'azm, co trzyma pocztę, po­
wiedział nam pod sekretem, że tym dobro. 
czyńcą, . który regułarnie, eo 2 tygodnie, 
przynOSI na pocztę list z adresem: 

Do 1'edakcyt- pisma XX. 
Ulica Z. w Warszawie. 

jest ten oto jegomosć. Cóż mieliśmy z 
nim zrobić; raz napisał, że bruk jest zły, 
to na zarząd szpitala, to na szkółkę i na­
uczyciela i t. d. Dawniej kłóciliśmy się z 
nim, lecz on zawsze się wypierał; mówił 
że to ni e on pisze. Da liśmy wi~c po­
kój. Mówisz, że uie ty piszesz-niech i tak 
będzie. Ale tel'az już nie będzie miał o 
czem pisać, gdyż beczki powtaczano do szo­
py' lntamie na ulicach regularnie Sr} zi\pa­
lune, dano nowy bruk, stowem-przez nie. 
go przekształciło się całe miasto. 

- Czy nie mógłbyś mi pan powiedzieć, 
gdzie mieszka ten jegomość? 

- Pan chce do niego pójść? A czy 
broń Hoże, pan także nie pisze? 
Uśmiechnąłem się. 
- Mogę pana zapewnić - rzekłem - że 

czuję wstręt do atramentu i pióra; chciał­
bym tylko tak, z nudów, pomówić trochę 
z t.ym oryginałem. 

Ja też to widzę, że pan zupełnie niepo­
dobny do tych, co piszą; a ja, to już ta­
kiego zaraz poznam. On mieszka u... Ale 
nie, teraz poszedł z pewnością na prze­
chadzkę za m;usto, wzdłuż 8zosy, tak z 
wiorstę lub d\yie. 
Zapłaciłem rachunek i podziękowa\vsz,y 

za wskazówkę, wyszedłem ze sklepu. 
POlJzedłem wzdłuż owej szerokiej droaj. 

Chciałem spotkać owego korespondent: i 
porozmawiać z nim trochę. 
Zobaczyłem go nareszcie: szedł zamyślony 

około bujnie rosnlj.cego zboża, z głową po­
chyloną ku ziemi. 
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bIj, a to w skutek restauracyi budynku 
szkoły miejskiej; -natomiast składka latar­
niowa zostanie nieco zmniejszoną, co jest 
następstwem nowej na oświetlenie ulic licy­
tacyi. 

- Ze .~ko"y niedzielno - '"an­
dlowej. W pl'zeszłą niedzielę, w go­
dzinach rannych, odbył się w niedzielno­
handlowej szkole akt zakończenia rocznej 
działalności tejże szkoły; przyczem prze­
wodniczący przedstawił obecnym piśmienne 
prace uczniów, wykazał metodę uczenia za 
pomocą ustnego popisu, przeczytał spru­
wozdanie za rok miniony, ogłosił promocyj e 
i rozdał świadectwa. 

Pełny, dwuletni kurs nauk skończyli, z 
widoczną, ogólnie przyznaną kOl"Zyścią u­
eznio wie: Wolski Józef, Rembalski Jan, 
Klembowski Mieczysław, Ortman Stefun, 
Pozntlński Bernard. 

Z osób piś.niennic zaproszonych, tylko 
inspektor szkół miejskich z urzędu, oraz 
pp. Z~ i G. raczyli łask 'lwie, ze znaną tv 
podobnych okolicznościach gotowością, wziąć 
udział w obchodzie, za co przewodniczący 
składa im niniejszem szczere dzięki. Nowy, 
trzeci rok istnienia szkoły, rozpoczyna się w 
przyszłą nieuzielę, o godzinie S·ej rano. 

- Stacyja mefeQ,.ologic~na w 
Piotrkowie niedługo rozpocznie już swe pra­
ce; w ubiegły bowiem poniedziałek pI·of. 
Kwietniewski z Warszawy pl'zywiózł resz­
tę brakujących instl'umentów, które łącznie 
z dawniej uadesłanemi na ręce inżyniera 
W olskiego, stanowią już pewną całość, nie­
zbędnie potrzebną do tego rodzaju obser­
wacyj.- W Zawierciu, również w tym roku 
zostanie otwartą stacyj a meteorologiczna. 

. - Z .... mbolatorium przy dro­
dze żelaznej.- W roku ubiegłym w wy­
dziale lekarskim III, żądało porady w ambu­
latorium lub IV mieszkaniach 3187 osób; 
z wizytami pona wianemi wszystkich czyn­
ności odbyto 4072. Lekarstw na koszt dy­
rekcyi wydano według 4200 przepisów. 
Zmarłych zapisano 24'1'0, w czem dzieci 
16-1'0, starszych 8 osób. Dzieci naj więcej 

li> 

Przybliżyłem się do niego, i kłaniając 
się rzekłem: 

- Wybacz pan, że obecnością mOją 
przerwałem mu dumanie. 

Jestem M M (tu wymieniłem moje naz­
wisko) z Warszawy? 

- Aa, pan z Warszawy? 
- Tak, z Warazawy-odrzekłem.-Sły-

8Zą.C w handelku wiele o panu, zapragną­
łem pana poznać i wyrazić słowa uznania 
za pracę około dobra ogólnego; wierz mi 
pan, że stokroć więcej warci są ci, którzy 
unikając pochwał, czynią dobrze w cichości, 
i nie szukając sławy, mają na wzglf2dzie 
tylko tlobro współbraoi ... 

UŚ<.lisnął mi rękę w milczeniu. 
- Bóg ci zapłać młody przyjacielu-od­

rzekł po ch wili - "Bóg zapłać za te kil ka 
wyrazów uznania i sympatyj, któremi mnie 
obdarzyłeś. Nie słysz~ ich nigdy, W!2ysCy 
odemnie uciekajl}, jak od morowego powie. 
trza, nie chcą mnie znać, chociaż nie zrobi­
lem nigdy nikomu nic złego. Bóg ci za­
płać! 

Staruszek był rozl'zewniony; przy ostatnich 
slo .uch głos jego zadźwięczał niekłama-
11em uczuciem. Pragnl}~ nakierować roz­
mowę na ton weselszy, zacząłem wypytywać 
o miejscowe stosunki. 

Po chwili rozruszał się i między innemi 
zaczął mi opowiadać o swoich korespon­
dencyjach. 

Był on niezwykle ze mną poufały: mówił 
mi "ty", co mnie nietylko nie gniewało 
lecz przeciwnie, ze względu na wiek jego, 
podobało mi się. Wiesz-mów ił-jestem już 
korespondentem 24 lata. W Z. mieszkałem 
18 lat, potem 4 lata w M., a nareszcie tu 
2 lata. 

Zgadnij też, ile już przez ten CzaS po­
dałem do gazet korespondencyj? Posyłam 

TYDZIE~ 

zmarło na biegunkę i biegunkę krwawą 
6-1'0; na krup 2-e: na błonicę 2-e. Ze star­
szych osób: 2 zgony nagłe, 2 wypadki su­
chot, wreszcie rak, tyfus, paraliż, róża. A. S. 

- Buc'" gwia~dko'wy tegoroczny 
byt nadel' ospały w tutejszych handlach 
księgarskich i galallteryjnych, ani podobny 
do ruchu lat ubiegtych: jeden watl'zymy­
wał się zupełnie od kupna gwi:u:dkowych 
podal'unków, inny szukał, gdzie mu eię zda­
wało, że będzie mógł taniej je nabyć. Wpraw­
dzie to ostatnie usiłowanie rzadko ko­
mu się udawało; sami byliśmy bowiem 
ś wiaukami, jak niektórzy kupo wali cacka 
dzieuinne po drobnych sklepach daleko dro­
żej niż w składach większych, renomowa­
nych, mających ceny aczkolwiek stałe, ale 
przystępne, Spl'zedaż książkowych wyda­
wnictw gwiazdkowych i zabawek fl'oeblow­
skich, rzeczy naj pożyteczniejszych i naj­
",illkszą maJl~cych wal'tość wychowawczą, 
ale stosunkowo dl'ogich - była bardzo u­
miarkowana. 

- Pieł'ws~lł 8li~gawka na nowo­
wykopanej sauzilwce IV alei Aleksanul'yj­
skiej już się ~ozpoczęla. Dla utrzymania 
pewnego pOl'ządk:'J i zapobieżenia. zbiego­
wisku uliczników i pauprów, będzie ona 
stanowić pewnego rodzaju mate przedsię­
biorstwo. Pl·zedsiębiol'ca. ustanowił optatę: 
po kop. 5 od dzieci i uczniów,a kop. 10 od doro­
słych. Bilet na cały sezon opłacony z góry, 
kosztuje: dla dzie'li l·S. l, dla dorosłych n. 2. 

- Feryje sqdowe, rozpoczęte dnia 
6 b. m. (w pl'zeszty czwartek), trwać ma­
ją przez dni dziesięć, tj. do 16 t, m., przez 
który to czas posiedzenia sądowe zostały 
zawieszone. 

- Teatt .. Ze sztuk, jakie były odegra­
ne w ubiegłym tygodniu, zastuguje na za­
znaczenie "MinJwski", już to dlatego, że 
na scenie tutejszej ukazał się po raz piel'­
wszy, już też dlatego, :le otrzymał 2-gą 
nagrQdę na słynnym zeszłorooznym kon­
k~l'sie imienia Bogusławskiego. Kto po raz 
plerwszy ujrzy odegraną tę sztukę - ten 
niezawodnie stanie wobe<.l zagadki: dlaczego 

je najmniej co 2 tygodnie, t. j. 26 w 
ciągu roku; w razach nadzwyczajnych po­
syłam częściej. Z kontroli, jaką prowadzę, 
widać, że przed 4-ma dniami wys łałem 
998-ą korespondencyję z rzędu. 

Pochyliłem czoło przed tą wielkością; 
chełpli wość staruszka roz weselała mnie. 

- A więc-rzekł,-niedługo będzie 1000. 
Nie możesz sobie wyobrazić, z jakiem upra­
gnieniem oczekuję tej chwili, tego jubi­
leuszu, jak nazywam tę chwilę. OtÓż ... otó.ż 
... już niedługo nadejdzie. 

W yraz błogiego zadowolenia ukazał się 
na jego twarzy. 

Po chwili ciągnął dalej. 
- Moje korespondencyje są wszystkie 

długie, przynajmniej po 160 wierszy. Kilka 
razy spotkał mnie nigdy niespodziewany 
zaflzczyt. 

Raz Aleksander Lesser, ten olbrzym n:l­
szego malarstwa, przyznał mi wjednem 
piśmie znajomość sztuki malar8kiej; pisałem 
bowiem wtedy o stal'ożytnym obrazie, znaj­
dującym się w refektarzu klasztornym w M. 

Co za zaszczyt dla mnie - pochwała ta­
kiego męża! nie prawdaż? 

Drugi raz znó\ł' koreBpondencyję moj:} 
powtórzyły wszystkie pisma, codzienne, ty­
godniowe i miesięczne. Narobiła ona 
wielkiej wrzawy w świecie literackim 
warszawskim; cała prasa była przez 
pół roku nią zaprzątnięta. Było tam 
kilka myśli w sprawie emancypacyi kobiet, 
która to sprawa była naówczas na porządku 
dziennym. 

W ten sposób na rozmowie zeszła nam 
godzinka czasu, prawie niepostrzeżenie. 

- Ale,-rzekł w końcu staruszek - za­
czynają mi w redakcyi bróździó. Od mie­
!iąca gat:eta przeszła pod nowy kierunek; 
redaktor, stary mój znajomy, ustąpił miej-
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została premiowaną? ... Czy dlatego, że sam 
Minowski jest ekscentrykiem i cudakiem, 
jakiego jeszcze na scenie nie było? czy dla­
tego, że autor pokazał nam sąd polubowny z 
kilku nicponiów? czy że stworzy t parę ko­
chanków, która, nawet w uroczystej chwili 
oświad<.lzyn, miłość bierze na żarty, choć że­
nić się zamyśla naprawdę? czy wreszcie dla­
tego że autor łączy węzłami dozgonnej miło­
ści szlachcica z chłopką. i że chłopki u nieg(). 
są mądrzejsze od szlachcianek?... .Może dla 
węzystkiuh tych przyczyn razem,-a możtt 
dla jakiejś innej, któ\'ej nie odgadliśmy. 

Gdyby nie doskonała gl'a artystów, (jako­
to p. Sycińskiego, pp. Czarli i PiotI'owskiej 
i p. Głodowskiego, Ol'az wesołej roli hmbicza 
Artura, odegranej z prawdziwą wenvą i 
lekkością wieh'znika przez pana Kisielnic­
kiego ) sztuka byłaby upadła nie wątpliwi 6 

i zrobiła kompletne fiasko,-Dodać tu wy­
pada, że nie odznacza się ona ani błysko­
tliwością dowcipu, ani pięknością języka,­
język w niej dość pospolity, a prawdziwy 
dowcip zastąpiony zręcznym konceptem. 
Jedyna rzecz, jaka uderza-to talent autora 
w wielkie m nagromadzeniu kalamburów i 
so!ismatów, jakiemi szpikują swoje pl'zemó­
wienia: Minowdki i drwii}cy z niego Al·tur, 
syn hrabiego. 

Jeszcze słówko: .Minowskiego nazwaliśmy 
grzecznie ekscentrykiem; właściwie jeJnak 
naz waĆ by go należato rekonwalescentem 
z domu obł:,kanyu h, kwalifikującym się do 
ponownego tam powrotu. M. D. 

- Tutej§~a i~ba skarbowa 0-

głosita, żelI) Stosownie do objaśnienia de­
partamentu przemysłu i handlu z dnia 13 
sierpnia 1S86 roku .~ 7,~46 i obowiązują­
cych rozpol'ządzeń (!\rt. 2,139 - 2,199 Zb. 
Praw i Post. t. X część I z 1857 rJ, ża­
dne Towarzystwo akcyjne nie może być 
zawiązane i niema prawa prowadzić inte­
resów swych w Rosyi, bez specyjalnego w 
tej mierze Najwyższego zezwolenia; zagra­
nicznym Towarzystwom akcyjnym, niepo­
siadającym wspomnianego zezwolenia na 
prowadzenie pl'zed~iębiorstw i eperacyj w 

sce młodszemu. To też zaczynaj I} się rzą­
dzić, jak szare gęsi. Jeuną korespondencyj~ 
zamieścili z jakiemś zastrzeżeniem w przy­
pisku od redakcyi, drugą skrócili, a teraz 
nie wiem, CI) zrobią z tą która poszła przed 
kilku dniami. Jest to M korespondencyi 9981.. 

Tak idąc a gawędząc, wróciliśmy do mia­
sta około 8-ej wieczorem. 

Na rynku spotkaliśmy listo11osza, który 
wręczył staruszkowi list. 

- A to co? -rzekł ten ostatni- nie od­
bieram nigdy żadnych listów; dawniej to 
co innego. Koperta duża, papie!' cienki ... 
coby to mogło być? 

Z niecierpliwościfł rozerwał kopertę. 
- A,-rzekł-list z redakcyi. Co oni mi 

tam piszą? pewnie dziękują za współpra­
cownictwo. 

Szukał po wszystkich kieszeniach oku­
larów, nareszcie znalazł je j z8<.lzął gOl'l}­
czkowo czytać. 

Nagle odezwał się: 
- Co to, czy ja śnię? czy to rzeczy­

wistość? .. Czy to może być? mnie, którego 
Lesser pochwalit, mnie, którego .k:oreepon­
dencyję przedrukowały w 1867 r. wszystkie 
pisma, mnie ... piszą .. , słuchaj: 

"Redakcyj a naszego pisma uprasza Sz. 
kore8pondenta z X.. o fakta więcej intere­
sujące, mające jakieś tlpołeczne znaczenie. 
Ostatniej korespondencyi drukować nie mo­
żemy, zawiera ona bowiem wiadomości 
nie obchodzące szerszego ogólu. Z.ostajemy 
z poważaniem. Redakcyja." 

Staruszek trząsł się; był blady i dzwonił 
zębami jak w febrze. 

Chciałem go pocieszyć, lecz on nie sły­
szał nic ... 

- Znowu jiaska-szeptał-znO\TU niepo­
wodzenie. 



Bosyi, niewolno wydawać 8wiadeetw i 
bilet.ów handlowych, zatem i agenci takich 
Towarzystw, w charaktel'ze pełnomocników 
nie mają prawa wykupywać rzeczonych 
dokumentów hańdlowyoh. 2) Według bl'l>;mie­
nia p. 5 u wa~i 3 art. 128 usta wy handlowej 
(t. Xl oz. II Zb. Praw wyd. 1876 r.), sta­
rvzakonnym, poddanym zagranicznym, zna­
nym ze swego stanowiska w społeczeństwie 
i znaoznych obrotów hadtowych, wolno-po 
otrzymaniu za każdym razem 06obne~0 
pozwolenia, zależne~o od uznania ministrów: 
skarbu, spraw wewnętrznych i zewnętrz­
nych-prowadzić handel w Rosyi i gu­
bernijach Królestwa Polskiego, zakładać 
fabryki i przedsiębiorstwa przemysłowe, jaku 
też pełnić funkoyje agentów lub pełno­
mocników handlowych, z obowiązkiem wy­
kupienia świadectwa pierwszej gildyi. 

Towarzystwa zagraniozne, agenci ich lub 
pełnomocnicy, oraz starozakonni oudzozie­
mcy, którzy nie uczynili zadość powyżt!zym 
rozporządzeniom, winni niezwłocznie posta­
rać się w drodze właściwej o wspomniane 
pozwolenia. Dopóki takowych nie otl'zymają 
i nie przedstawią, dopóty dokumenty han­
dlowe nie będą im wydane. 

- Zamiast noworocznych po­
winszowań złożyli pp: Strahler rs. 2 
dla niezamożnych uczniów, ks. Miiller pa­
~tor rs. 2 na straż ogniową, i rs. 3 na do­
broczynność' Otto Wł. rs l kop. 50 na 
dobroczynność, Jan Morozewioz rs. l dla 
niezamożnego ucznia syna rzemieślnika i 
Jarnuszkiewicz rs. l na dobroczynność. 
Ogółem na straż ogniową 27 rs., na Do-
broczynność rs. 28 kop. 50. . 

- Nowe wydawnictwo. Ma wyjść 
wkrótce, nakładem jedne~o z księgal'zy 
łódzkich, plan Łodzi dużych wymiarów, ze 
szczegółowem oznaczeniem znaczniejszych 
fabryk i gmachów publicznych. Plan powyż­
iZy wykonał p. Dymitrowicz. 

- Wypadki w gubernii. W cią­
gu I·ej potowy !!rudnia było pożarów 4; 
w tej liczbie z podpalenia 1, z przyczyn 

Milczałem, stojąc z pochyloną głową i 
patrząc w ziemię, 

_ Chodź-rzekł-opowiem ei całe moje 
życie; przekonasz się, ile przeoierpiałem, 
chociaż ... chociaż mogłem być szczęśliwym. 
Słuchaj i sądź. 

Ujął mnie pod rękę i zwrócił się ku 
swemu mieszkaniu. 

Przechodnie spoglądali na nas z ciek.a­
wością, robiąc jakieś tajemnioze miny na 
nasz \fidok. 

N l\Q"le staruszek stanął. 
- 'Nie! - zawołał, - jeszcze za WCZeSLllCj 

tyś młody, nie zrozumiesz mnie; daj mI 

twój adres. Piszę pami ętnik; każę (li ~o 
po mojej śmierCI ouesłać. PL'zekonnsz się, 
że nie jestem nic winien. 

Stal"Uszek stał się tel·az dla mnie zagad­
ką. Począłem domyślać się w jego życiu 
jakiejś tajemnicy. 

Chciałem go odprowadzić do Jomu. 
- :t\ie - rzekł - idź już. W yjeżuzasz 

jutro wczas, a jest już póżno. Daj mi tylko 
adres. 

Uczyniłem zadość jego żądaniu i poże· 
gnałem go. 

- Bądź zdl'ów-zawol"ał-do widzenia! 
l odszedł szybko, uścisnąwszy mi rękę. 
Był już daleko, a ja stałem jeszcze w 

tem samem miejscu, ścigając go zamyślo­
nym wzrokiem. 

Pa chwili ujrzałem gu wchodzącego do 
maleńkiego domku i-gdy postać jego z~i­
nęła mi z przed oczu, wróciłem do zajazdu. 
Całą noc myślałem o tajemniczym kore­

spondencie. Zaled wie też weszło '3łońcc, 
podniosłem się z posłania i wyszedłem na 
ulicę. W mieście było jeszcze cicho. 

Pragnąłem raz jeszoze zobaczyć się z mo· 
im znl\jomym. Było już około 6-ej, gdy za­
pukałem do jego mieszkania; niemloda. ko-
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niewiadomych 2, przez nie(lstrożność 1. Stra­
ty wynoszą 25850 rs. Wypadków nagłej 
śmierci było 3; znaleziono l martwe cia­
ło; eamobójstw było 2. 

- Lidy od Bedal,cyl. 
- Panu Izd. w Łodzi. Prenumerata opła.cona do· 1 

kwietnia 1887 r. 
- Panu Jaslrz. w Piotrkowie. Prosimy o pofatylto­

wanie się do hiufa Redakcyi, dla porozumienia. siQ 
osobistego. 

- Towarzy8two:pllrc~IRcyjlle. W jednym 
z ostatnich numerów • Warszawski Dn." podejmuje 
myśl założenia w kraju "towarzzstwa parcelacyj­
nego," I:tńreby miało za zadanie skl1powan ie wilikgzyeh 
majątków ziemskich, wystawionych na sprzedlż przy­
musową celem następnie parcelowania takowych. 
"Dlliewn." konstatuje fakt, iż ogrom!)a większość 
powyższych majątków wpada. na licytacyi w ręce 
spekulautów, pr:.:ez których nabywauą jest za bezcen, 
często po kiłka~et rubli, rzadko do tysiąca, za 
",łókę. Jednocześnie wiele majątków ziemskich, 
sprzedanych z wolnej ręki na p3rcelacyję otrzymuje 
się przy wysokiej ceuie sprzedażnej, gdyż kupujący 
takowe włościanie nie wahają się pł&cić od 3-5,000 
rs. za włókę. Niestawanie do licytacyi majątków 
pierwszej kategoryi włościan .Dniewnik" obja.śuia 
brakiem organó,v pośredniczących m iędzy posia­
daczami i kupującymi ziemię i rzuca. myśl założenia. 
towarzystwa pa.rcelacyjnego, któreby właśnie wzięło 
na siebie to zadanie. Zdaniem pisma, środek t"n 
uchronilby posiadaczy od strat przy przymusowej 
sprzedaży, a także mógłby przyspieszyć dobrowolne 
ukłany o serwituty, gdyż cbywatele mniejby się z 
niemi drożyli, mając zapewnionych dobrych dla swych 
majątków nabywcÓw.-Musimyw8zak:że (mówi "Kraj") 
sprostować twierdzenie nDniewnika, n jakoby projekt 
powyż~7.y po raz pierwszy mimo "ta.kiej ilości opie­
kunów tutejszej wi!~kszej własności ziemskiej" po­
jawił się dopiero w jego szpaltach. Przeciwnie był 
on juź IV prasie naszej podniesiony i przed uie· 
dawnym czasem stał się przedmiotem ożywionych 
rozpraw, a nawet wywołał w praktyce kilka prób, 
uieudatnych jedna.k, gdyż przez nieJlowołaue OBO­

bistości przedsięl'l'ziętyeh . nDniewnik" oświadcza si~ 
w tej mierze za czynną inieyjatywą rządu, pod 
którego co najmniej naj ściśllljszą kontrolą, jeśli nie 
bezpoliredniem kiero"'i'nictwem, towarzystwo takie dzia­
łać powinuo, nie będąc wcale koukureutem ha.nku 
włOŚCIańskiego, który będzie mia.ł za zadanie pomoc 
uie dla posiadających środki, leez dl a mało lub 
bezrolnych włościan. Ostatni postulat pis mo uspra­
wiedliwia. w następują<lY<lh słowach: nkapitały, 
obiegające w tym krajU, konceutrują się głównie w 
rękach zydów, z drugi ej zaś strony samo położenie 
po lityczne tych naszych kresów zmusza do ciągłego 
przyjmowania na uwagę odr~buego charakteru 

biata otworzyła mi dl'zwi i na zapytanie, 
czy jest pan w domu, odpowiedziała, że 
poszedł do kościoła na prymaryję. Udałem 
się i ja do kościoła, leoz go tam nie za­
stałem. 

W róciłem do zajazdu zły; było jUl późno 
jechać na pierwszy pociąg; postanowiłem 
więc zaczekać w mieście do lO-ej. Myśla­
łem, że zobaczę się z moim znajomym, ale 
omyliłem się. 
Byłem u niego o 

samym odjazdem, 
zastuć. 

8, o 9 i wreszcie przed 
lecz go nie mogłem 

Nadoszła lO · ta; kazałem zaprządz konie i 
wyj echałem z miasteczka. Ujechawszy je­
dnak ze dwie wiorsty, spostrzegłem mego 
staruszka, siedzącego na pogórku z głową 
podpartą na dłoniach. 

- Stój -krzyknąłem na furmana, zeska­
kając z bryczki i stając przed nirr •. 
Zauważyłem, że był wesoły. Zobaczy­

wszy mnie, ki wnął przyjaźnie głową i rzekł·. 
- Teraz dopiero jedziesz? A ja czekam 

tu na ciebie od kilku godzin. Chciałem ci 
dać list, żebyś go wrzucił do skrzynki na 
stacyi kolejowej; tu się boję, bo u nas na 
poczcie list jest niepewny ... 

.,.- Z naj większą chęcią-odl'zekłem, bio­
rąc kopertę i poglądając machinalnie na 
adres. 

Na adl'esie było wypisane imię •.. kobiety! 
Zdziwiło mnie to niewymownie, ale nie da­
łem tego po sobie poznać. 

Stałem jeszcze chwil kilka, IV końcu 
rzekłem: 

- A więc lOOO-ej korespondencyi mam 
oczekiwać w gazecie za 4 tygodnie? 

- Tuk-odpowiedział,- choćby pioruny 
biły, muszę dociągnąć do 1000-a potem ... 
to już zobaczymy! 

Pożegnaliśmy si~; konie z szybkością po-
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wszelkich towarzystw, powstajl\(Jyeh u nas. I jedall 

i drugie bez zaprzeczenia pobudza do wielkiej czuj­
ności względ~m spraw i stosunków rozmaitych sto­
warzyszeń, istniejących w tym krajn." 

Sferoid czy piramida? 
Od lat dzi.cci~nych ~rz~swoiłeś sobie 

czytelniku rIOJęC16, że ZIemia, na której 
mieezkasz, ma ksztatt kulisty, czyli, że jest 
niemal okrlłgłą; wiesz także i o tern, że róż­
nica między dwoma śl'ednicalUi jest bardz() 
niewielką, bo ma tylko wynosić 6 mil geogr. 
(1719 i 1713) i że spłaszczenie ma miejsce 
przy biegunach. Wprawdzie gdy zajrzysz 
do historyi nauki, to się zta mtąd dowiesz. 
że to pojęcie u3talonem zotltało dopiero w­
czasach nowszych i że dawni ludziska wy­
ob.rażali sobie np._naszą ziemię jako po \VO­

dZH~ pływającą tarczę; grek Anaksymander 
nada wał jej postać walca; następnie l:'ytago­
ras i AI·Yt!toteles wytwol'zyli subie poję­
cie o kulistości ziemi; pojęcie to wszelako 
w czasach późniejszych, a szczególniej w wie­
kach średnich zostało zatartem i dopiero, 
juk już wspomniuno, w nowszych ozasaoh 
kulistość ziemi zyskała podstawy naukowe. 
a przytem, jak się zda wało, niewzruszone. 

Stało się wszelako inaczej. W epoce roz­
wielmożnionego krytycyzmu, w obecnych 
czasach, poważni .nawet uczeni kulistość 
ziemi podali w wątpli wość, iwyobrażai .. 
ją sobie wielokątem, obl'ucającym się okoł() 
j ed nej ze swych osi. Wielokąt ten z cza­
sem, w skutek dalszych przeobrażeń, milo 
przyjąć kształt pyl'amidy trójkątnej, \V sku­
tek czego uczeni, nową wygłaszający teo­
ryję, zostali nazwani "pyramidalistami. " 

Do przytoczonych na kształt ziemi poglą­
dów przyczyniło się, pomiędzy innemi, za­
chowanie się wahadła, ruchy którego w­
wielu miejscaoh nie odpowiadają obliczeniom 
teoretycznym; na niektórych na przykład 
wyspach ooeanu, ruchy wahadłowe s, 
częstsze, aniżeli to ma miejsce na lądzie 
stałym, u należy tu przypomnieć, ze ruchy 
wahadłowe zależą od siły ciężkości, od 
oddalenia od środka ziemi. Dlaczego talc. 

niosły mnio w przeoiwną stronę. Na skręcie 
drogi obejrzałem się i zobaczyłem go, sto­
jącego na wzgórzu i wpatrująe.ego się VII 

ślad za mną. 
Kilkomilowa dl'oga, podczas której my­

ślałem ciągle o tym zagadkowym człowie­
ku, zeszła mi nadzwyczaj prędko. 

U płynęło kilka tygodni. Zapomniałem 
prawie już o staruszku, gdy któregoś dnia. 
wpadła mi w oko koresp{}ndencyja z X 
jego pióra. Przyznawał się on w niej d() 
t.ego, że wypuszcza w świat tysiąozną kore­
spondencyję. Była to hótka autobiogt'afia, 
krótki zary!! jego dziatalności. 

Osią.gnął więc cel, o ktÓl'y się tak do­
bijał! Tysiączna korespondencyja ujrzała. 
swiatło dzienne! 

Spojrzeć nn. Neapol i potem umrzeć­
mówią włoRi. Napisać 1000-ną korespoouen­
cyję i potem uml"Zeć-myślał staruszek. 

Przed kilku tygodniumi otrzymałem z X 
od D-ra K. list, w którym mi donosi, O 
śmieL'ci ol·yginata. 
Uczułem żal szczery za tą szlachetną du­

szą. 'vV raz z listem Pl,zysłano mi spory 
pakiecik, opieczętowany, z napisem: "otwo­
rzyć w t ok po mojej śmieroi. " 

Aby uszanować wolę nieboszczyka i u­
niknąć pokusy, schowałem pakiet do naj­
skrytszej szuflady binl·ku. 

Z jednego takiego typu możemy się prze­
konać, że i małe miasteczka posiadają wie­
le ciekawych osobistości. 



$ me inaozej zachowuje się wahadło na 
-wyspach oceanów, nie znajdowano przed­
tem dokłanego tłomaczenia, co właśnie 
W znacznej częllci przyczyniło się do po­
wstania teoryi 'Pyrarnidaltslów, którzy przy­
ilzli do wniosku, że w danem miejscu ziem­
nej masy jest więcej-11 zatem i siła ciąże­
nia musi być większą. 

Pomiędzy obrońcami kulistości ziemi a 
pyramidalistami powstał spór, wynikiem któ­
rego . w rezultacie, jak dotą.d, jest nowe ob­
jaśnienie zachowania się wahadła. 

Dawniej przypuszczano, że wyspy Qcea­
nów, będąc przeważnie poohodzenia wulka­
nicznego, muszą być w po!"ównuniu z lądem 
stałym znacznie twardszemi, w skutek cze­
go sila przyciąg\tnia na wyspaoh jest więk­
szą., a zatem i ruchy wahadłowe ozęstsze; 
oprócz tego przypływy i odpływy wód, jak 
sądzą, nie zachowują się względem waha­
,dla obojętnie. Obecnie ZW1'ócono u wagę na 
różnicę temperatury dna oceanów i wnę­
trza ziemi. Otóż wiadomo, że w głębiach 
mórz, na 6-7 kilometrów od powierzchni, 
temperatura utrzymuje się około zera, wten­
czas kiedy na lądzie na tejże samej głębokości 
temperatura dochodzi do 200 -300 o CelsiuRza. 
Ztąd wniosek, że pod wodami, wskutek 
stałego chłodu, wierzchnia skorupa ziemi 
stwardniała na większej pl'zestrzeni, przez 
co siła przyciągająca ziemi stała się tum 
większą, a więc i wahadło ' poruiza się 
szybciej aniżeli na lądzie stałym, gdzie 
na odpowiedniej głębokości części składowe 
ziemi mogą dotąd przechowywać postać 
płynnej masy. (W szystkic składowe części 
ziemi przechodzą w ptyn pl'Zy 2000 0 Cels.) 
'Ostatnie to obj aśnienie podtl'zymuje fran­
cuzki uczQny ]'aye. 

Jakkol wiek pYl'amidaliści dotąd broni nie 
złożyli, zachowanie się wszelako wahadła 
-2:yskalo pewniejsze objaśnienie, co, jak są­
,dzić należy, spór o kszt~cie z{b,i umorzy. 

~A.s. 

Wystawa ny~eniczna w Warszawie. 
(ISS7). 

!Protektorka WystaWi: Hr. Augustowa Potocka. 
Prezes: Pro!. Wiktor Szokalski. 

Wice-Prezesi: Pro!. Henryk Łuczkiewicz. 

Iniyniel'owi~: Alfons Grotowski, Stanisław Janicki. 
Sekretarz główny: Józef Polak. 

Kasy jer: Kazimierz Wenda. 
Zarządzający biurem: Władysław Zdanowski. 

Program wystawy: 

Wy<!tawa obejmuje pięć grup a mianowicie: 
grupa 1) hygjena żywienia. 

,,2) " odzieży. 
,,3) "mieszkań. 
,,4) "specyjalna z po-

odziałem na hygienę szkól, warsztatów i 
:szpitali. 

- ,,5) - Statystyka i meteorologia. 
1) Fizjologja i chemja żywienia. Skład­

'niki che~iczno ciaŁa ludzkiego i ważniej­
szych pokarmów przedBta wione w naturze. 
Diagramy, tablice i t. d. odnoszące się do 
warunków normalnego żywienia. 

2) Ciekawsze okazy zwierząt i roślin, u­
tywanych jako pokarm; rysunki, modele, 
-okazy w naturze. 

3) Produkty rp " żywcze: próbki zboża, 
mąki, mIlstu, sera, miodu i t. p. 

4) Mleczarnie i gospodarstwa spożywcze 
wogólności. 

5) Przyrządzanie pokarmów. Okazy wy­
pieku i sztuki kucha.rskiej. Narzędzia i ua­
-czynia kuchenne. Kuchnie tanie. 

6) Woda i jej oczyszczanie. Filtry po­
kojowe. Herbata, kawa, kakao, czekolada. 
Kumys, kefir. Napoje I\lkoholiczne. 

7) Konserwowanie pokarmów, pokarmy 
sztuczne, mlłc~ki dziecinne, ekstrakty i Lp. 

8) Sposoby badania pokarmów; rozpo­
lI:nawanie zafałszowań, rozpozDlI wanie roślin 
trujących. 

9) Po ... cyje dla uczni, robotników, wi~ź­
niów i t.p. Literatura przedmiotu. 
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10) Warunki zdrowotne różnych matery­
jałów i barw odzieży. Bielizna i odzież 
zwierzchnia, obuwie. Spficyjalne odmiany 
odzieży. Odzież wodotrwała (nieprzema­
kalna). Kostjumy dawne i nowe, szkodli we 
artykuły odzieży i obuwia. Gorsety, szy­
niony, krynoliny. 

11) Plany, rysunki i modele domów, oraz 
w zory urządzenia mietlzkań w naturze. 
Plany i rysunki miast. 

12) Hygieniczne materyjały budowlane, 
podłogi nieprzemakalne, tynki do zmywa­
nia nadające się, werniksy, obicia, marmury 
cementy i t. p. 

13) Zaopatrzenie mieszkań i minet w wo­
dę, wodociągi i filtry miejskie. K1łpiele 
publiczne i domowe, wanny, umywalnie. 

14) Wydalanie odpadków i nieczystości. 
Kanulizacyja i drenowanie domów. Zlewy. 
Klozety wodue i ziemne. Torfy. Dezyn­
fekcyja. 

15) Opalanie mieszkań: ogrzewanie cen­
h'alne, piece, kominki. Przewietrzani e mie­
szkań. Wentylatory. Wa"runki wentylacyi 
w salach i budowlach publicznych. 

16) Oświetlanie mieszkań. FotolI!etryju. 
Oświetlanie gazowe, naftowe i t. p. Swiatło 
elektryczne żarowe i łukowe. Brenery, 
lampy, świsce i t. p. 

17) Zapohieganie pożarom i innym nie­
szczęśliwym wypadkom w mieszkaniach i w 
miastach. 

18) Pielęgnowanie skóq. Ilustracyja cho­
rób z zaniedbania czystości pochodzących. 
Mydła, kosmetyki. 

19) Grzybki chorobotwórcze. 
. ~iteratura odnosząca się do grupy trze­

CIeJ. 

20) Szkoły. Budynki szkolne, urzą.dzenie 
żłobków, ochron, szkół elementarnych i 
śl·ednich. Ławki szkolne. Tablice i inne 
sprzęty i pomoce naukowe, przyrzą.dy gim­
nastyczne. Regulamina sunitarne szkół. Ry­
sunki, diagramy i t. p. 

21) Warsztaty i fabryki. Zapobieganie 
szkodliwościom, połączonym z rozmaite mi 
gnłęziami przemystu, resp. chorobom z prze­
mysłu pochodzącym. Wentylacyj a fabryk. 
Maski dla robotników, respiratory, odzież 
specyja.!na, roztwory rozmaite jako odtrutki. 
Regulamina sanitarne w fabrykach. 

22) Szpitale. Plany i rysunki. U rzą­
dzenie wewuętrzne. Porcyje szpitalne. Le­
ktyki, karetki i wagony sanitarne. Rato­
wnictwo. Apteczki wiejskie. Zdrojowiska 
i miejscowości klimatyczno ·lecznicze. Szcze­
pienie ospy i t. p. Literatura odnosząca się 
do grupy czwartej. , 

23) Statystyka ruchu ludności. Smier­
teIn ość. Cbol'oby panujące. 

24) Sposoby wykonywania spostrzeżeń 
meteorologicznych. W!J.runki klimatyczne 
miejscowości. Analizy powietrza. 

1) Wystawa hygijeniczua otwartą :Ilostanie w War­
szawie w 1887 roku i trwać będzie od 15 maja do 
1 lipca. ' 

2) Wystawa urządzoną będzie na placu ujazdow­
skim. Biuro wystawy mieści się w Magistracie m. 
Warszawy, w wydziale inżynieryi. 

3) Nagrody dla wystawców składać się będą z 
dyplomów uznania i listów pochwalnych. Odznaczenia 
ta.kie przyznawane będą na posiedzenilch ogólnych 
zlrządu na przedstawienie komitetów wystawy. Za· 
graniczne okazy konkursowi nie podlegają. 

4) Osoby pragnące umieścić okazy, składają de­
klaracyje, jednocześnie zaląc zając opłatę za miej.ce 
w ilości rubla jednego od łokcia kwadratowego, li­
cząc za cały przeciąg pobytu przedmiotów na wy­
stawie. Wystawca uBuwający przedmioty przed zam­
knięciem wystawy, traci prawo do miejsca zajętego 
poprzednio. 

UWAGA. W pewnycT. wyjątkowycT. razach zarządowi 
przysługuje prawo przyj§cia prz,dmiotdw bez oplaly. 

5) Zarząd posiada prawo odmowy przyjęcia przed­
miotów. W przypadku takim, kwota nadesłana na­
tychmiast zwrócoull będzie osobom, które ją wnio­
sły. Osoby cofające deklaracyję tracą prawo do od· 
biorn wniesionych opłat. 

6) Wystawcy pokrywają oprócz kosztów przosył­
ki, prze'liesienia, ustawienia i potem uprzątnienia o­
kazów, wydatki na wszystko cokolwiek odnosi się do 
urządzenia ich oddziałów i muszą dopilnowywać sa­
mi porządku w obrębie takowych. 

UWAGA. Wystawcy nadselający przedmioty, którycT. 
ocenieni, wymaga analiz!! chemicznej, obowiązani są przed­
stawid gotowy rezultat powainie przeprowadzoTlłgo rozbioru 

5 
lub t.Ż UIŚcić zapłat~ za rozbiór. a.nnik odnośny zostanie 
w tym celu podany. 

~) U~'z~dzenie ,atoli pOjedyńczych oddziałów nie 
moze SH~ odbywac bez udziału E3rzadn a to w celll 
zac ~owa~ia . WłaŚCiwego stosunku -w' ugrupowaniu­
oŚWietlenIU l symetryi rzeczy w obrębie całej wy 
~~ . 

3) Pokarmy sprzedawane na wystawie ulegać be­
dą kontroli sa~itarnej ze strouy zarządu wyst:!twy. -

9). Z~r~~d?wI wystawy.przysługuje prawo podda­
\"'allIa 8clsleJszemu. badaniU przedmiotów nadesłanych 
na wystawę, ?raz ~edyne prawo wydania katalogll 
wYB~awy. ZWiedzaJąCY, pragnąc wykonać rysunek, 
skr~s1ić plany i ~. p., muszą otrl'.ymać na to pozwo­
lenie zarządu. Nie stoBuje się to do właścicieli oka­
zów, którzy mają plawo reklamowania swoich to­
warów w spo~ób ogólnie przyjęty. 

10) Wszelkie uszkodzenia terenu i rrruachu wysta­
wY, ob~cnością przedmiotów wywołan';" naprawione 
byc Wll1Dy na koszt wystawców. 

11) W ra.zie p~tl'zeby bliższych informacyi, wy­
stawcy otrzjma~ Je mogą w biurze wysta.wy. 

l~). Deklarac!Je ~r~y:jillowane będą pOCZąW3Zy od 
chWIlI 0!błoszema ~lOh'Jszego regulaminu. Ostatecz­
ny: termlD sk~adaDla d~kl~l'acyi oraz ostateczny ter­
mlD . nadseł:"~la przedmJOtow, ogłoszone zostana w 
czasie własclwym. -

13) ,or.ganem wyiltawy hygieuicznej jest czasopi­
smo mieSięczne "Zdrowie". 

Lista członków 
Towarzysta Zachęty Sztuk Pięknych, na 
numera kt6rych padły wygrane w loso­

waniu 1886 r. 

. 901 Godebskipgo Cyprana ~Amor żebrzą '~y" (rze­
zba) wygrał Rogowski AndrzE'j . 

5~00 Gramatyki Ant. "Z okolic Lanckol'ony"­
Popiel WIadysław. 

86!» Bilińskiej Anny "Główka kobieca"-Lichocki 
StanIsław . 

4883) Dlllębianki Maryi "Zasmucona" - Lilpop 
Karol. 

1379) Niemczykiewicza Konstantego Na WiOBllę"-
Paderewski Stanisław. " 

7.13). Pociechy Michała "Przy rogatce" (ak w.) Szo­
stklewlcz Stefan. 

1897) Oknińskiego Rysz. Zjazcl na polowanie"-
Bakimowski Al. " 

2236) Marczewskiego Hip. "Mateko· (płaskorzez­
ba w blOnzie)-Hirszowski Edward. 

66) Wvlsldego 8t. "Ranny" - Andrzeykowicz Le­
ontyna. 

2184) Maszyńskiego "Wspomnienia ba.buni,,-Za.. 
horsld Józef. 

3771) Lenartowicz:\ Teofila Lirnik" - Albre-Jll 
Ludwik. " 

2218 WOlskiego St. "W cyrku" (akworello)Rephall 
August. 

3049) Mireckiego Kazimierza" Wenecyjanka" z ko­
respolldencyi p. Borawskiego. 

1591) Blljakiell'icza Fran. "Przed knźnia" - ~Ia-
karewicz Wł. -

5062) Marczewskiego H. "Na obczyżnie" (rzeźba)­
Zaydowski Konst. 

1718) Ryszkiewicza Józef" Wróżbn"-KIllg Edward. 
24024) Andrychiewicza "Martwa. natura"-Hofrichter 

Rajnhold. 
5066) Kostrzewskiego Fr. "Z bajki Krasickiego"-

Czartkowski J. ' 
828) Gierymskiego AJ. "Głowa weuecyjanina"­

Pronaszko Witold. 
3065) Ejsmonda Józrfa "Ćwiczenia artyleryi" -

Burghart Karol. 
3472) Świesze wskiego Al. "Widok z nad Bugu'" Z' 

koresp. Przyłęckiego BoI. 
1696) Jaseńskiego St. "Nad wieczorem"-bar Las­

ser St. 
891) Kryuskiegll Jana "Zygmunt Stary" (bronz.) 

Piątkowe)d Antoni. 
2903) Swcs~ewskiego Al. "Widok z nad Bugu" 

JI& 1 Ks. Śliwiński Jan. 
4491) Chodzińskiego K. "Głowa chłopca" (rzeźba) 

Grodzicki Felicyjan. 
2440) Badowskiego Adama "Świeże Popioly"-Bo­

jarski Michał. 
3715) Konopacldego Jana "Z zatoki neapolitańskiej'" 

-Biderman Karol. 
5396) Swieszewskiego Al. "Krajobraz"- Kwiecień. 

Feliks. 
965) Bergmana St. "Powrót"-Kllratof Marek. 
2020) Kochanowskiego Romana "Krajobraz na<lwi­

ślańsl<i"-Poptawski Zdzisław. 
5570) Chodzińskiego Kaz. "Gosposia" (rzeźba)­

Chlebowska Emilia. 
4719) Szyndler Pant. "Zab3wa z ptakiem"-Fajans 

Maksymilian. 
4105) Kryńskiego Jana "Jan Sobieski" (rzeźba)­

Pik Feliks. 
2308) Szwojnickiego Rom. "S3motnik" - Siemi­

radzki Józef. 
4950) Rostworowskiego St. "Chrystua na.uczająey" 

z korospondencvi S. Wyleżyńskiego . 
4167) Świeszewskiego Al. "Krajobraz" :Mr 6-

Broniewski Jakób. 
179) Ciehoc kiego Fel. .. K wiaciarka"-Garbolewski ­

Leonard. 
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1180) Świoszewskiego Al. "Krajobrllz~ Kowalski 
Adam. 

55(2) Brochockiego Wal." Rankiem na. past­
wisku"-br. Tyszkiewicz Jan. 

1687) Bergmana Stan. ,.Szacby"-Maciejowski Wa-
~law. . 

1930) Gersona Woj. "Nie udało się"-Dobrowolski 
Włodzimierz 

1600) Biedrońskiego L. "Madonna"-Settman Dorota. 
3442) Szymanowskiego Wacława "Hucu .przy wód­

ce" - Rephan Emil. 
2376) Pawliszezaka W. "Kozak"-Ks. Augustynik 

Grzegoż. 
5193) Lentza St. "Medytaeyje" - Cytarzyński 

Antoni. 
1348) Woydygi Jana "Rybak" (rzet.>:Karwowski Al. 
6628) Godebskiego Cypryana "Pocałuuek Judasza" 

(lozetba) Towarzystwo sztuk pięknych w Petersburgu. 
8712) Gramatyki Aut. "Z okolic Kalwaryi,,­

Romański Kazimierz. 
654) Grocholskiego St. "Przerwana modlitwa"­

Kościuszko-Kałuzyński. 
848) Wywiórskiego M. "Modlitwa"-Priffer Józef. 
(019) Świeszewskiego Al. "Moczary" - Zalewski 

Kamil. 
5097) Bilińskiej Anny "Cyganka" -ks. Ubrańsk i 

Tymoteusz. 
3016) Talijańskiego ;,Jeszcze jest"-Piotrllwski Hi­

polit. 
2(41) Owidzkiego Jana "Pojedynek" - Grossman 

Emanuel. 
5128) Wastkowskiego Fr. "Zator ua Wiśle - hr. 

Starzeń ski Kazimierz 
5002) Kochanowskiego Romana "W jesieni·I-Syp­

aiewski St. 
4.S31) Pyrowicza Lud. "Zmujdzin" (rzetba) - Port­

ner Apoli nary. 
2669) Chełmońskiego JÓz. "Szaser"-Werner Adam. 
58) Wastkowskiego Fr. "Do wai"-Machlejd Ry­

a.ard. 
186) Brodows!dego Józefa "Walka . byków" -

Garbolewski Włada 
2~88) Trębacza Maur. "Przy winku" - Modelski 

Klemens. . 
1816) Fabiańskiego R. "Kaplica Batorego"-Bert­

lloidi Jerzy. 
(812) Pociechy Mich. "Zachód słońca" - Grabski 

Feliks. 
868) Wastkowskiego Fr. "Podwórze" - Terlecki 

Kichał. 
2320) Świeszewakiego Al. "Krajobraz" N 4 -

Płoski Arkadyjusz. 
2254) Zubera Juliusza "W Gabinecie brata" -

Szyndler Pantaleon, 
1887) Rosena Jana) "W miasteczku" - dr. Pilaski 

Alfons. 
l4.'1) Bilińakiej Anny "Pourville" (akw.) Domański 

.Jan. 

o G- Ł 

l' Y D Z I E N. 
3774) ~bszyńskiego Jul. "Ostatuie wieści" 

Roeder Th. 
(84) Wieaiołowskiego Lud. "Bogaty i ubogi" 

Szpakowski Józef. 
1703) Bilińskiej Anny "Kwiaty" - Brauman Mi­

kołaj. 
4790) Jasińskiego St. 7lWsehód ksi~życa"-Hertz 

Heul'yk. 
359) Bnjakiewieza Fr. "Powrót z targu" - Gra­

bowski Leon. 
4586) Świeszewskiego Al. "Krajobraz" N 2 -

Burba. Wienczysław. 
1882) Świeszewekiego Al. "KrAjobraz" Ni l -

Przllstrzelski ROllluald: 
789) Popiela Tad. "Żyd"-Wrześniewski Fr. 
633) Kryńskiego Jana "Stefan Batory" (rzeźba) 

Flejszer Ludwika. 
4866) Ajdukiewicza Z· lIPO chrzcinach" - llin­

kiewicz Józef. 
2679) Wastkowskiego .F, "Poraneku-baron Dan­

gel St, 
1814) Radziejowskiego St. "Starzec" - hr. Tyez­

kiewicz Benedykt. 
4659) Zawiej ski ego Miecz. "Popiersie eharaktery-

styCJl." Czarnocki Gracy jan. . 
3662) Malinowskiego Ad. "Podwórze pobernard"­

Mik08zewski Juljan. 
2340) Pociechy M. "Zasciuek"-Wessel Stanisław-
5534) Łosia Wł. "Wieczorem" -8. Tolzenwald Ze. 

nobia. 
3622) Fałata Jnlij. "Myśliwy Radziwiłowski" -

Moniuszko Bolesław. 
117) Kędzierskiego Ap. "Cierń" - Szestakowska 

Katarzyna. 
5155) Brochockiego Wal. "Przed cerkwią" - i 

na Podolu Eiseuman GabryeI. 
1368) Woydygi Jana "Głowa araba" (neżba) -

Świaskiewiez Al. 
2446) Szernera Wł. .Li80wczyki" - lIendelsohn 

Bernard. 
87) Chełmońskiego Józefa "Spahis" - RedakcYja 

"Roli" 
4214) Brochockiego Wal. IIZ okolic nadwiślańskich" 

-Konopa.cki Jan. 
888) Okuińskiego RySI "Rankiem po szab:lsie"­

Dziedzik Kar. 
2623) Lewanodowskiego St. "Zaporożec" (bronz) 

Gajewski Bolesław. 
24(7) Grocholskiego Sto "W kościele"· -Kaspuy­

kiewicz Feliks. 
4(78) Piechowskiego W_ .,Niespodliewani goeeie"­

Nalepiński Aleksander. 

- Zarzl\d wy .. tawy bygienlciCDeJ w 
'Warszawie, podaje do wiadomośoi, że dekla'ra­
cyje osób pragnących przyjąć udział w wystawie, 
przyjmują się codziennie od godziny 10 do 3 i od 
6 do 7 w biurze wystawy w gmachu lIagi8tratu • 

o s z E 

Regulamin, program i blankiety na deklAracyj .. 
będą wysyłane na żądanie. 

- Komitet Towarzystwą Zaehęty Sztuk 
Pjeknych w Królestwie Polskiem ogłasza niniejllzem 
dla pp. a.rtylitÓw malarzy i rzożbiarzy krajowyclt .. 
KONKURS z zapisu ś. p. Józefa KurYjerowa, niegdy­
obywatela m. Warsza\vy. Nagrodę konknrsową sta­
nowić będzie pro.c~ut kapitahl 3UOO rub po 6% za 
czas ot! 20 WrZPAlDla 1883 r. t. j. od dnia śmierci 
Kury jerowa, do 20 Września 1885 roku. Narroda 
pow~ższa, st(lsow~ie do woli zapisodawcy, przyznanł­
będZie przez Komitet Towarzystwa. autorowi obraza 
olejne!;o lub rzeżby, oryginalnYCh, osnutych nu swoj­
skim temacie i wybitnie odznaczających się pod 
względem artystycznym. W braku takiego dzieła, Ko­
mitetowi przysługuje prawo rozdzielenia powyższe­
go na dwie nagrody I-szl} i n·gą, dla naj.­
lepszych z przedstawionyoh dzieł, orygi"'llnyclt 
tematn swojskiego. Dzieło nagrodzone poz~_ ;aie wła­
snością autora. Pragnący ubiegać się o nagrodę kon­
kursową imienia JÓzefa Kury jerowa, winni nadesłał 
po jednym obrazie olejnym w ramach Inb po jednej 
rzeźbie, do lokalu Wystawy Towaril:ystwa, najdalej 
do dnia 16 Marca 1887 r., przy załączeniu wł.­
sn<Jr~cznie napisanej i podpisanej deklaracyi w któ­
rej mają być wymien ione: tytuł dzieła, dała l miejsce· 
urodzenia autora, miejsce obecnego jego pobytu j 
krÓtka wiadomość' gdzie i w jakiej szkole kstalcił 
lIię na artystę. Rozstrzygnięcie konkursu przez Ko­
mitet zgodnie z wolą zapisodawcy, nastąpi w d. 19 
Marea 1887 roku. Dzieło przyjęte przez KomItet do­
k~nkursu i umiesz~zone na Wystawie Towarzystwa .. 
me może być z teJże wycofane przez właściciela przed 
upływem miesiąca po wystawieniu. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- 23 marca (4 kwiet) w sądzie zju.dowym w Ul. 

C~ęstochowie na sprzedaż nieruchomości położonej 
w m. Częstochowie l) przy ul. Stradomskiej pod ]i 
505 od Bumy 15000 rs. 2) przy ul. Nowej pod ]i. 
81/73 jlolic. i 433 hypołecz. od Bumy 12000 fS. 

- 30 grud. (11 stycz.) na Starym rynku w ID. Ło­
dzi na Bprzedat 2 szaf, f~rtepianu i pary koni 04-
nmy 150 rs. 

- 8 (20) atyoz. w magistracie m. Będzina na 
dzierżawę w 1887 r. ÓO miejSC dla hant!lu od ceu o­
J/. zmniejszonycb. 

- 12 (24) stycznia W ursędzie p-tu brzeziński ero 
na przebUdowanie jednego i reparaeyję 6 mostów 
w obręLie m. Brzezin od sumy 401 rs. 33 kop. 

- 7 (19) stycz. w urzędzie p·tu łaskiego na repr.­
raoyj~ 2 wieź i cz~ści dachu na kościele parllllj&l­
nym w m. Łasku od sumy 896 rs. 63 kop. 

- 12 (24) atycz. w urzędzie gnber. piotrkowBkillł 
na budowę i reparacyję mostów na traktach I rr.ę­
du w obrębie gubernii piotrkowSkiej. 

I 

A~entura Handlowa i Hk8pedycyjno-Komi~owa 
w. GANCARCIYKA & J. SEMERIYNSKIEGO 

I..-!~~~~-We wszystkich miastach 
poszukiwane są uzdolnione osoby, 
bez różnicy stanów, do 8p1'Zcda ty 
artykułu łatwy zbyt mającego i 
przez Publiczność nlubionego. 
Łatwa sprzedaż za wy-

Skład Węgli 

WłoMimierza Sapińs~iegD w Dąbrowie Górniczej. .' 
Dostarcza Węgle w różnych gatunkach i sortach po cenach kopalDIanyeh. Zaj­
muje się Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelkie Agentury O~oBzące się 
do Haudlu, Przemysłu i Rolnictwa, a takie Ubezpleczeu. ZałatWia wszystko 
sumiennie, energicznie i na dogodnych warunkach. (6-6) 

.. oką prowizyJ ... 
Oferty franko, do Grun & C·omp. 

BrukBella (Belgija). 

ao-OOG-OCo-o-o<>oS 
Drukarnia, Litografija n 

en. i Fr. 131&1) (l-l) 

Z powodu wyjazdu wyprzedają 8i~ me­
ble pokojowe i kucheune, tudziez u­
branie i futro męzkle. Wiado· 
mość w po-pijarllkieh 1IIOracb na dole H 

t 
·· t 
H 
t 
:t 
t 

BONA 
STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, ~ t 

i Maszyny do linijowania ksiljg j , 

tJ, ~ " · . ~, rrancuzka albo niemka 
L1fAA A ~~~O I) moze znależó 11& tyehmiastowe pomie-

• \,.-ł/. r IIv ~ szczenie. Wiadomose w Redakcyi "Ty-
~ godnia" (3~1) 

Ma zaszcz; ~:!~:~~~~!~. '~e posiada na

8 
~J FORTEPIAN 

składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres I dtwięcznym tonem fabryki Za krzew-

kan"elary',,jnych czynności WW. PP. REJENTÓW ski ego, do 8prz~dania za 260 r8., w 
'" J domu W-go Kamockiego II pi ~tro. 

od frontu. (3-1) 

(R6g alei AleksaIłdryjskiej) 
(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 (I. . . • . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 26 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 
. (Jwaga. Na miasto rozsyła 

IIlę . w koszach półkorco Ifych 
wagI 130 O. (13-9) 

Włodzimierza Sanińskic[o 
Wynajem Pojazdów 

H Oeny przystępne- List Zastawny Dom W-go wAp~s~'pOC~~łyembOW8kieiO 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. ~ (3-2) 

Z czem poleca się łaskawym względom. 
- pozostawiony w handlu p. Malangiewi- I K fu P B k' K . 

~~ ........ ~~ cza, a będącrmoją własnością,otrzyma- are.." 0V!0zy, .ry ł, ome. 
_"'IIoI~·"~II!"I"'~""~"""""."''''_~··''''I::.::-.::-= ... L~~~...,...,... łem od tegóz pana :M. l Sanki. 

• lr d b' fi IW (2-2) Biedrzycki. (18-9) LOKAL KAWALERSKI. . KSlą~Jl.a O na oze s a BIURO OGŁOSZE* - =~~=~=~=t 
. . . zoshwlona Jeszcze w czerwcu w o· dla wszystkich dzienników krajowych 

Złożony z dwoch pokOI l alkowy do wy- gródku bernardyńskim jest do odebrania i zagranicznych 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek- w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło- RAJCH:MAN i FRENDLER 
aUdryjskiej i ulicy Odeskiej (0-9) szenia. (0-10) w Warszawie, ulica Senatorska }ł 26 

Redaktor i wydawca KIrolilaw Dobrzalillkl. 

.... Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 11 powieści 
p. t. 71Królowa Złotych Pól." 

~08.0.leB o ~eB8ypo». W c1rulU'Jli E. Palillkie;o w Petro""lt. 
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urządzili dom gry i sprzedaż spirytualnych napojów 
zaspakajając tym sposobem pragnienia rozkoszy tych, 
którzy mieli do czynienia ze złotem. 

Ztąd to pochodzita wrzawa, wystrzały z pisto­
letów, krzyki, piosnki i wybuchy śmiechu. 

Lukrecyja bojaźliwie tuliła się do swego towa­
rzysza, lecz ule)!ając mimowiednie kobiecej cieka­
wości posuwała się coraz to dalej, gdyż chciała się 
przyjrzeć zblizka tym dziwnym scenom. 

Ani Gwido ani Lukrecyja nie spostrzegli, że 
jakieś indywidum, w prostym stl'Oju górnika, za 4 

drżało na ich widok, Ilkryl0 się w kącie szopy, i ztam­
tąd badało ruchy dwojga młodych, zatrzymahcych się 
przed wystawą. 

Zajęty szpiegowaniem górnik, nie zauważył na­
wet przechodzących kolo niego towarzyszy. Wtem 
został uderzony w ramię. 

- A, złapałem cię, Gontraoiel co ty tu robisz? .. 
Założyłbym się, że czatujesz znów na jaką piękność. 

- I wygralbyś mistrzu l-odrzekł zagadnięty w 
ten sposób.-A pięknością tą zresztą jebt oiobll., której 
równej nie znajdziesz w złotych polach... Jest ni/}­
LukrecyjaJ. .. 

- Włoszka? 
- Tak, ona i Gwido! .. , Patrz I 
Stary Nell spojrzał we skazanym kierunku i zo­

baczył d woje młodych ludzi. 
- Oh, ob l - rzekł - Lukrecyja przebrana za 

chłopcal .. Nareszcie mamy ichl Postaram się otoczyć 
ich bandą nicponiów... Gdzie są nasi przyjaciele? 

- TarnI w "Zielonym domku". 
- Pobiegnę do nich I Ty zaś Gontranie, po-

zostań tutaj i czu waj nad niemi! 
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płynęły z jego 8zczęk, które konwulsyjnie otwierał i 
znowu zamykał. 

- Trzeba przyciągnąć go do brzogu! - rzekt 
Wilhelm Hornitz. 

Wioślarze znaleźli się oko w oko z krokodylem. 
który przestał się miotać, pływająo spokojnie po po­
wierzchni wody. 

Sternik skręcił węzeł z grubej liny i gdy juź 
przywiązywał jeden z członków potwora, cofuął 8i~ z 
przerażeniem. 

- Być może, że jeszcze żyje!-zowijtał. 
Przypuszczenie to było bal'dzo prawdopodobne. 

bo aligatory są bardzo wytrwałe i choć zdawało się, 
że strzał trafił w głowę potwora, mógł go jednak 
tylko ogłuszyć. 

Wilhelm Hornitz, zauważywsay pewne wahanie 
się wioślarzy, sam schwycił linę i przywiązał jedoą. z 
przednich łap zwiel'zęcia, czuwają.c z jaknajwiększą 
ostrożnuścią, nad ruchami strasznej jaszczurki. 

- Do brzegul-zawotał uczoay. 
Zwiększony ciężar zwolnił bieg łodzi. 
Byli już na pewnej odległości od trzciny, gdy 

olbrzymia jaszczurka, której zapewne nie smakowaŁ 
ten sposób lokomocyi zaczęła dawać oznaki tycia, 
tak pokojące, że groziły niechybną. zgóbl} załodz6 
łodzi .. 

Przytomny niemiec kazał popuścić linę, by utrzy­
mać allig!ltora w jaknajwiększej odległości od statku. 
Dla większej jednak pewności i jakby dla ułagodzenia. 
potwora, jeszcze raz strzelił do niego. 

Lekarstwo to poskutkowało: krokodyl przestał 
się miotać i zachowywał się spokojnie, aż do chwili 
dotarcia do brzegu. 

Wioślarze skoczyli na ziemię i zabrali się do> 
wycifłgania swej zdobyczy. 

Królowa Złotych Pól 11 
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Obróceni grzbietem do rzeki zaprzęgli się do liny 
i wllpólnemi siłami ciągnęli potwór. Nagle lina pękła 
i wszyscy runęli na trawę. PodnioBłszy się żwawo~ 
ku wielkiemu zdziwieniu, zobaczyli aligatora powoli 
pełznącego za nimi. Zdawało się, iź zadowolony był 
z nowej znajomości i widocznie miał zamiar dłużej 
zabawić w tak miłem towarzystwie. Hornitz polecił 
skorzystaó z łagodności potworu, by go dalej na ll}d 
wywabić. 

Sternik, ślizgając się po wilgotnej trawie, poło­
żył się tuż przed paBzczą alliglltora. Ten ostatni ro~· 
tworzył olbrzymie szczęki; obecni żadrżeli na widok 
powracajl}cego do życia potworll i jednocześnie uj­
rzeli australczyka rzucającego się na alligatora, i 
wijl}cego się po nim we wszystkich kierunkach. Ja­
szczurka zawiedziona w nadziei zdobyczy, nI' którą 
już na pewno rachowała, gwałtownie obróciła się i 
skierowała ku rzece. 

Zuchwałość ta nie podobała się Wilhelmowi Hor­
nitz, który dla odwiedzenia zwierzęcia od powziętego­
zamiaru, uraczył ją po raz trzeci wystrzałem z fut:yi. 
Nie było to jednak wyetarczające i potrzeba było 
sześciu takich kul, aby w zupełności zmusić zwierzę' 
do zrzeczenia się zuchwałego planu. Nareezcie zwa­
lczony długo jeszcze miotał się, otwierał i zamykał 
paszczę i wydawał groźne mruczenie, nie wróżące by­
najmniej szczęśliwego losu temu, ktoby się ośmielił 
z nim walczyćl 

- Już po nimf-rzekł wreszcie Wilhelm Hor­
nitz i wolnym krokiem udał się w stronę lasku. 

Przywiązawszy łódź do brzegu, Australozycy za­
jęli się rozćwiertowaniem grubego zwierza. Rozpa­
liwezy ogień z suchej tra wy i gałęzi, upiekli przy nim 
kilka kawałów zwierzyny. Niedługo tez pieczyste z 
jaszczurki zatrzeszczało pod wpływem żaru i w po­
wietrzu rozszedł się zapaeh piżma tak lubionego przez 
Australczyków 
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ze złotego żniwa. Rodzina, składała się ze stareg(} 
O'Bearna, syna i jego żony. 

Gwido zmyślił jakieś opowiadanie, aby usprawie­
dliwić 8w6ją obecność w złoty oh polach. Potem nowi 
przyjaciele rozłączyli się, aby udać się na zasłużony 
odpoczynek. 

Nazajutrz, o szóstej, Gwido był już na nogach i 
ogląda.ł SWI} nowlł siedzibę. 

Zaden metal nie jest tak łatwym do wydoby­
wania, jak złoto. Ludzie, bez najmniejszei nauki, mogą 
nazajutrz po pt'zybyciu, oddać się temu rzemiosłu. 

Gwido został jednakże poinformowany przez po­
czciwych Irlandczyków i uderzył motykI} w złotą zie­
mię, rozpoczynajl}c tym sposobem ciężką, lecz dosyć 
płodną pracę górnika. 

Lukrecyja tymczasem gospodarowała w domu i 
wychodziła jaknajrzadziej z namiotu. Jakże szczęśli­
we były te wieczorzy, gdy Gwido po całodziennej 
praoy powracał w objęcia i serdeczne uściski Lukrecyi! 

Włoszka nazywała to rajem na ziemi lecz 8ZCZęŚ .. 
cie to, i błogi spokój trwały bardzo krótko! 

Gwido i Lukrecyja ani na ch\Tilę nie opuszczali 
ustronia, w któl'em umieścili się po swojem przybyciu. 
Głosy z równiny, rospustny hałas, okrzyki, wybuchy 
śmiechu, często dochodziły ich uszu, lecz nigdy nie 
wzbudzały w nich ciekawości. Wokoło uich mie­
szkali spokQjny Irlandczycy, zajmujący się cichą pracIł, 
stawiajlłcy wspólne mi sitami OpÓt· wszelkim napadom 
owego niespokojnego żywiołu złotych pól. 

Pewnego wieczora Gwidono\Ti przyszla fatalna 
myśl do głowy, zaznajomienia Lukrecyi z ożywieniem 
panujęcem na tamtej stronie równiny. Zapomniawszy 
więc o zwykłej ostrożności, uzbroiwBzy eię w rewol­
wery i zabrawszy ze Boblł Trilla, Gwido i Lukrecyja. 
udali się na ową przechadzkę. 

Skierowali się .,., stronę szałasów i namiotów, 
gdzie .zr~r,znie pr.zemyełow"y zbudowali szopę, w której 
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